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„Pierwszy wiersz napisałem, gdy miałem osiem lat, a le szybko 
go wyrzuciłem, bo obawiałem si ę, Ŝe mama moŜe go znale źć  
i mnie wy śmia ć. Teraz wyj ątkowo tego Ŝałuj ę – miałbym 
niebywały obiekt do inspiracji. Ostatnimi czasy uzn ałem, Ŝe 
tworz ę poezj ę tylko dlatego, Ŝe jestem zbyt głupi, by nazwa ć 
niektóre zjawiska pospolitymi słowami. Mam nadziej ę, Ŝe nie 
minie mi to wraz z dorastaniem.” 
 

Michał o sobie 
 

 
 
 
 
 
 

„To naprawd ę ciekawa propozycja młodego twórcy, zarówno pod 
wzgl ędem przekazywanych tre ści, jak i niecodziennego, 
świadomie dobranego układu wierszy. Zdj ęcia zamieszczone 
przy kilku tekstach s ą świetnym dopełnieniem cało ści.” 

 
 

Kamil Wojciechowski 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



notes  

 
gdy przegl ądali śmy notes 

zwykły – na opis trudnych dni - 
spomi ędzy wtorku a środy  

wypadła jaka ś kartka 
pomi ęta jak rzeczy  

o których chcemy pami ęta ć 
 

dokładnie widziałem ruch twojej r ęki 
która niezgrabnie 

w przesadnym po śpiechu 
chowa co ś do kieszeni 

 
nie zapytam co to jest 

i ile jeszcze b ędzie 
tylko schowaj kiedy ś 

kartk ę ode mnie 
w podobne miejsce 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



1/2 
 

mam na poduszce wgniecenie  
kilka kropel nie swojego potu 

 
mam ślad ust na kubku 

resztk ę mocnej kawy 
 

mam niedoko ńczone ciasto 
i pobrudzony talerz 

 
kiedy z jednego robi si ę jedna druga 

bałagan pozostało ści jest czysto ści ą pierwsz ą 
 

to niedorzeczne 
 
 

 
 
 
 



 
 

 
Musimy o tym 

  
koniecznie  
 
 

(nie)    

 
 
 
 
 

porozmawia ć 
 
 
 



 
wył ączny 

 
wykr ęca Ŝarówk ę 

albo 
ściera kurz 

myje naczynia 
pisze wiersze 

zdumiony czy 
zadumany 

 
tu Ŝ obok 

za oceanem 
blisko lub 

w oddali 
a moŜe nigdzie 

 
pewnie jest 

w swoim Miejscu 
otacza si ę codzienno ści ą 

moŜe monotoni ą 
dzie ń za dniem 

uroczy ście 
 

niech nie wie 
niech poparzy go Ŝarówka 

niech upu ści miotełk ę 
niech stłucze talerz 

niech złamie pióro 
 

to tutaj 
to tutaj 

 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
wiersz sybaryty 

 
to takie dziecinne 

cieszy ć si ę z siebie 
tr ącać wa Ŝne pytania 

jak karciane domy 
 

takie naiwne 
być ze sob ą 

nie nazywa ć uczucia 
jak niewygodnego tematu 

 
takie łatwe 

pami ęta ć o sobie 
tytułowa ć najwa Ŝniejszymi 

jak stary pos ąg 
 

takie dorosłe 
wytrwa ć długo  
układa ć Ŝycie 

jak z karcianych domów 
 

takie rozs ądne 
myśle ć co dalej 

zapomina ć o smutkach 
jak o niewygodnym temacie 

 
takie trudne 

wszystko utrzyma ć 
istnie ć bez ko ńca 

jak stary pos ąg 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 

 
 
 
 
 
 
    Izolatka 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

jest 
 
    du Ŝa. 

 
 
 
 
 



 
co si ę dzieje, gdy posta ć w kapturze, która nie ma 

nóg, przychodzi, by odci ąć nam głow ę? 
 

cóŜ, 
jedno jest pewne – tej chwili nie prze Ŝyjemy 

 
a posta ć by ć moŜe nie odcina nam głowy, 

a jedynie zabiera nas gdzie ś, gdzie bóstwa umawiaj ą 
si ę na słab ą kaw ę 

 
przypuszczam ponadto, 

Ŝe ka Ŝdy z nas, gdy t ę posta ć ujrzy, 
wrzeszczy do wybra ńców, by si ę nie obawiali, 

a ci, poniewa Ŝ nosz ą MP 3, płac ą rachunki, bij ą 
dzieci i śpi ą, tak czy owak rycz ą, planuj ąc pogrzeb 

 
z pozytywnej przypuszczalnej wersji wydarze ń 

zróbmy jedynie słuszn ą 
jak to, Ŝe wlewa si ę kwas do wody 

 
bo przecie Ŝ dzieli nas kilka lat – a co to jest kilka 

lat – od tego, by dowiedzie ć si ę, czy to, co tu 
napisałem, jest prawd ą 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
*** 

 
nie b ędę rzucał w ciebie wazonem 

wi ęc daj mi spokój 
zjem kartki z kalendarza 

ale nie opowiem ci wszystkiego 
mimo Ŝe sprawiłoby mi to piekieln ą rado ść 

 
nie stworz ę sceny na kształt filmowej  

podczas której łzy zasłaniaj ą ekran 
wyrzuc ę prezenty bo szkoda mi miejsca 

jeden ci oddam 
cho ć byłby całkiem przydatny 

 
powiem  

w takim razie do widzenia 
miłego dnia śpij dobrze 

zamknij drzwi na klucz 
 
 
  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
  Sam ju Ŝ      

 
 

     (nie)   
 
 
 
 

         wiem. 
 
 
 
 
 
 
 
Najwi ększ ą uwag ę zwracamy na najmniejsze litery. 

 
 



 
nasze wielkie niedomówienie  

 
niech trwaj ą 
w niemiło ści 

układaj ą plany 
nie ciesz ą si ę 

niesob ą 
 

niech o tym nie wiedz ą 
niech nie czytaj ą tego wiersza 

bo strac ą nieuczucie 
do którego d ąŜyli 

 
tylko potem 

niech nie płacz ą 
gdy niemiło ść 

nie zniknie  
 
 
 

 
 
 



 
kaŜdy ma swój Kosmos 

 
kaŜdy ma swój Kosmos 

i Przestrze ń. 
swój Kubek 

- z du Ŝej litery, 
bo wa Ŝny jak Mickiewicz - 

i Widelce  
- te same codziennie. 

kaŜdy miał swoj ą  
Przeszło ść. 

do której nie wracam. 
cho ć nie wiem, 

co On Powiedział. 
dlaczego Dzielił z Tob ą 

Kubek. 
ten sam 

na Herbat ę, 
bo przecie Ŝ nie lubisz kawy. 

nie wracam do Tego, 
cho ć nie wiem, 

co On Zrobił. 
czemu tak. 

i czy to na pewno 
Prawda? 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 

 

          Nie 
 
 

           jestem 
 
 
 
 

sob ą?! 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
eufemizm: Te sprawy. 

 
druga rzeczywisto ść 
przyjemnie zm ęczona 
otacza tych wła śnie 

jakim ś wdzi ękiem 
i błog ą inno ści ą 

 
osacza przestrze ń 

wypełnia dokładnie 
osobliwym zapachem 

i nadmiarem obecno ści 
nut ą poezji 

 
odgania realia 

zamyka pewien obszar 
wył ącza go z Ŝycia 

pozbawia świadomo ści 
a oni głupiej ą 

wra Ŝliwie 
 

rozkosznie gubi 
wrzuca do głowy 

dziwne pomysły 
bez skutków 

i zawsze 
czule niesłuszne 

 
są oni pojedynczo 

najwa Ŝniejsi 
bez wszystkich 

jakby tu i teraz 
było bez przerwy 

i nigdy 
 
 
 
 
 
 



 
porozmawiaj z trupem 

 
umarły 

wysłucha lepiej 
ni Ŝ wszyscy 

Ŝywi 
 

tylko on  
usłyszy 

niewymówione słowo 
 

nieobecno ść natchnie 
niecichym milczeniem 

 
zepchnie zrzuci  

kamie ń 
o którym tyle si ę mówi 

 
to Ŝe jest wyrazi 

nową my śl ą 
 

przyjd ź pomó Ŝ 
złudnie potajemnie  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 

 
 
 

   Być 
 
 
 

      poet ą 
 
 
 
 
 
 
 

        

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 



 
chwilowo nigdy. 

 
otrzymałem SMS 

a potem myłem z ęby 
łami ąc sobie szcz ękę. 

 
przemy ślałem kilka spraw 
by pó źniej „przypadkowo” 

porwa ć po ściel. 
 

na chwil ę wyrzuciłem 
nasz ą niemiło ść 

do kosza. 
i tak j ą zaraz wyci ągnę. 

 
błagam, 

nie słuchaj tego. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
nie jestem poet ą 

 
nie jestem poet ą 

bo nie znam Ŝycia 
bo nie opłakuj ę starych dni 

bo nie pami ętam bogów mitologicznych 
ja tylko pisz ę wiersze 

 
nie jestem poet ą 

cho ć brakuje mi rozs ądku 
cho ć szukam odpowiedzi 

cho ć nosz ę kapelusz 
ja tylko pisz ę wiersze 

 
nie jestem poet ą 

ja tylko 
tak, tylko 

ja tylko pisz ę wiersze 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 

   
Czasami 

 

 
wtedy 
 
     przed czasem 
 
 

   po czasie 
 
 
    zawczasu 
 
 
 
 

     w owym czasie 
 
 
 wówczas 
 
 
         

 
ju Ŝ nigdy 



 

współczesna znajomo ść 
 

zmarnowali śmy okazj ę 
na u ści śni ęcie sobie dłoni 

 
mogli śmy usi ąść na tej samej ławce 

i porozmawia ć  
jak człowiek – nie maszyna 

 
wypiliby śmy kaw ę poczuli si ę nieswojo 

straciliby śmy tematy i zjadłby nas wstyd 
 

pewnie byłoby miło 
nie byłby ś tylko literami 

 
to wszystko 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



cyganeria 
 

w tej bohemie  
 

któr ą mam w domu 
bohemie jednego poety 
i tysi ąca innych osób 

które s ą w wierszach 
 

nie ma kolorowych ścian 
 

jest jedna – artystyczny śmie ć 
bez zasad ładu porz ądku 

wyrafinowania i oryginalno ści 
grzeszy prostot ą 

 
nie ma dziwol ągów 

 
których si ę podziwia 

za szczero ść i nietuzinkowo ść 
w kolorowych ciuchach 

i koralikach ze śmiechu 
 

jest Ŝycie jednego liryka 
 

banalne jak porównanie 
dodziwnione neologicznie  

sztuczn ą metafor ą z kolana 
doprawione nudnym epitetem 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 

Nie jestem zły, 
 
 

ja tylko  
 
 
 
 

wyrywam temu pluszakowi 
 
 
 

nóŜki. 
 
 
 
 
 
 
 



miast spania 
 

o drugiej w nocy 
nie spałem 

o drugiej jeden 
próbowałem zasn ąć 

o drugiej trzyna ście 
znów si ę obudziłem 

kwadrans po drugiej 
to była twoja godzina 

druga siedemna ście 
przysn ąłem 

druga dwadzie ścia trzy  
znów wróciłe ś 

o trzeciej 
zapomniałem 

trzecia trzy  
przyszedłe ś z powrotem  

siedem po trzeciej  
st ęskniłem si ę 

o trzeciej dwadzie ścia 
poło Ŝyłe ś si ę obok 

za pi ęć wpół do  
ju Ŝ ci ę nie było 

trzecia czterdzie ści 
zirytowałem si ę 

czwarta 
zasn ąłem 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



miejsce dla niesumiennych  
 

za szyb ą 
tward ą jak zazdro ść 

są miłe obrazy 
z dzieci ństwa 

znikaj ą 
 

za krat ą 
szczeln ą jak prawda 

jest ten kto ś 
uronił 

niejedn ą łz ę 
 

na niebie 
szarym jak staro ść 

jest spokój 
pozorny 

nieosi ągalny 
 

przed tob ą 
na horyzoncie 

widoczny cel 
zawsze 

tak samo daleko 
 

ziemia si ę kruszy 
od nadmiaru grzechu 

pod stopami 
gdzie zakopano 

kłamstwo 
 

siedem my śli 
siedem kwestii 

myślnik 
całym Ŝyciem 

 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Kołysanka dla  
 
 
 

dorosłych.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



co si ę dzieje 
 

lekarz przyjmuje kobiet ę 
kobieta przyjmuje lekarza 
Ŝona nie przyjmuje m ęŜa 

 
umyłem oczy, by widzie ć dokładnie 

zabrudziłem oczy, by dokładnie nie widzie ć 
wydłubałem oczy, by w ogóle nie widzie ć 

 
facet trzyma kobiet ę za r ękę 

kobieta trzyma faceta za krocze 
facet trzyma faceta i tu, i tu 

 
na wsi śmiej ą si ę z miasta 

miasto śmieje si ę ze wsi 
wszyscy s ą śmieszni 

 
pan ma nowy samochód 
pani ma now ą torebk ę 

samochód ma pana i pani ą 
torebka ma pani ą i pana 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



raz 
 

ści ągnijmy krawat przeszło ści 
i usi ądźmy przy mocnym winie 

 
pozb ądźmy si ę marynarki zasad 

zjedzmy niechlujnie kolacj ę 
 

potnijmy krawat 
wylejmy wino 

 
podepczmy marynark ę 

zapomnijmy o kolacji 
 
 
 

 
 
 
 
 
 



 
 
 

  Ciastko z  
 
 

wybit ą 
 
 
 
 

śmietan ą. 

 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 



odsta ć 
 

po tonach czasu 
na jeden gram usi ądźmy tam  

gdzie wtedy 
 

sekundy zniszczyły miesi ące 
odsta ńcie si ę 

posied źmy jeszcze minut ę 
 

teraz to tylko ja koniec i ty 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 



dosy ć tego 
 

niemiło ść bohaterów w najnowszym serialu 
kończy si ę pr ędko 
a czas zawsze si ę 

kończy o czymkolwiek mówimy 
dobra pizza w drogiej restauracji 

kończy si ę nim si ę najemy 
nami ętny seks w ko ńcu i tak si ę 

kończy 
 piosenka zawsze si ę 

kończy w najlepszym momencie 
rozmowa z tym najwa Ŝniejszym 

kończy si ę gdy przechodzimy do rzeczy 
 woda mineralna 

kończy si ę gdy chce si ę nam pi ć 
ksi ąŜka i losy postaci 

kończ ą si ę gdy mamy otwarte usta ze zdziwienia 
 

tomik wierszy te Ŝ si ę 
kończy 

 
Krupnik. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 
 

chr ą psi 
 

(to ten odgłos, który wydajemy, gdy śpimy) 
  



 
 
 
 
 
 
 
 

Zapraszamy na oficjaln ą stron ę poetyckich publikacji 
elektronicznych: 

 
 
 
 

www.etomik.pl  
 
 
 


